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O g ło s z e n ia  d o  „ K u r i e r a  C z ę s to c h o w s k ie g o *  p o c h o d z ą c e  w p r o s t  o d  firm  i biur o g ło s z e n io w y c h  w  W arszaw ie z a ła tw ia  w y łą c z a ie  C entra lna
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P o w s ta n ie  w Sejneńskiem
Kon.spondeuejH w łasna „K urjera  Częst."

G R O D N O , 31.8. „Echo grodzieńskie 
d o n o s i:

Po otrzym aniu wiadom ości o  przyzna­
niu przez koalicję nowej hnji dem arka- 
c y jrr j, zwołany został przez Straż Kic- 
sov 1 t, który się odby ł potajem nie
w Sn U i-, ich przy w spółudziale , przed- 
stawicii. gm in z powiatów  k.ilw arjj- 
skiego, sejnefiskyego, w yłkow yslaego 1 

rnarj’jiim pofekjego. Zebrań i chat aktyzowa- 
l,r stosunki, panujące na ziemiach, okupo 
wlanych przez Litwinów, 1 stwierdzili, że 
nawet ch ło p  litewski znienawidził uży­
wające teroru  władze, litewskie 1 prag­
nie przy bycia w ojsk polskich. Z ja z d  za­
łożył przeciwko nowej k rz y w d z ą c e j  ańji 
dem arkacyjnej uroczysty p r o te s t ,  kto!) 
p o d p i s a ło  o k o ło  100  p rz e d s ta w ic ie  1 gm 111

Prześladow om a i gw ałty, jakich się 
d o p u s z c z a l i ' Litwini, doprow adziły  w 
końcu ludność do ostateczności. Kiedjy 
ponadto  m inister litewskiej Taryby, p. 
Sliziewicz, zapowiedział, żc nietylko Sejm 
Litw ini nic opuszczą , ale zajm ą i S u ­
w ałk i, ludu  iść ćhwyc.łu za bc©ń-

W  nocy z 23 na  24 b. m -.- i*oabroiłu 
L itw inów  w k ilk u n astu  m iejscow ościach . 
,a d n . 23 b. m . o  g o d z r 6 ra n o  ojddąlał 
po w stań czy  z a ją ł  Sejny, b io rąc  p r  y f  at 
do  niew oli 400 jeńców  i m a ie r ja ł woj ru­
ny . 1 , .

Prócz tego  Litwini stracili 35 łudzi w
zabitych i rannych .

Pow stańcy utrzymali, się w Sejnach 
przez 2 doby . Pod napo rem przew ażają­
cych siił litewskich, po wystrzeleniu o s ta ­
tniego ładunku powstańcy wycofali się 
z Sejn.

Podczas odw rotu, który się odby ł z 
bagnetem  w ręku, powstańcy stracili 
dw udziestu kilku iud/.t w rannych, z-któ- 
rych 12 w pad ło  w ręce Litwinów. Litwi­
ni wszystkich 12 rannych, p o  krótkim 
znęcaniu się nad mmi, dobili p rzez rz u ­
canie n a  p ,z y ta m n y c h  g ran a tó w  ręcz­
nych i ro zsad zan ie  czaszek w y strza łam i 
z karab inów . Jednym  z dobitych ran ­
nych był dow ódca oddziału, oficer po­
wstańczy, 22 letni W acław  Zawadzki.

Litw inom , atakującym  powstańców, 
p o m a g a ła  lu d n o ść  żydow ska, k tó ra  d b  
co fa jących  się pow stańców  s trz e la ła  z 
n iek tó rych  brnm  1 okien,

Litwini byli w Sejnach tylko 1 i pół 
gedz., gdyż Sejny zostały następnie za­
jęte przez wojsko polskie; jednak i pod­
czas tak krótkiego pobytu znaleźli dość 
czasu na to, aby znęcać się nad ludnoś­
cią polską. Między tnnemi zabili 60-iet- 
niego p. Domósławskfcgib, m iejscowego 
aptekarza. Zaznaczyć trzeba, że wszyst­
kie ranv, jakie odnieśli powstańcy, są 
rozszarpane, co dowodzi, że Litwini u- 
żywali w ybuchających kul ekrazyłowych

n ie w in n o ś ć  n iem có w .
Nie mordują ,  nie z nę c a j ą  się!

T e l e g r  . in i s k r o w y  r z ą d u  nie

K A T O W IC E  1.9— Rząd niemie- 
iki w y s ia ł  iskrową^ depeszę do 
;a!ego św iata , w  której naj k ate­
goryczniej zaprzecza w szelk im  
a lszyw ym  wieściom, porhodzą-  
;ym ze źródeł w rogich  n iem com ,
) sytuacji na Górnym Śląsku 1 o 
okrucieństwach, popełnianych  

urzez w ład ze  i w ojsk a . r
K rew  przelewana jes t  nu Gór­

nym Śląsku tylko p r z y  odpieraniu  
łtak ów  powstańców i ich pomo­
cników z obu stron granicy.

m i e c k i e g o  d o  c a ł e g ó  ś w i a t a .

Rząd polski położyłby zasługę  
dla pokoju i dla dobra G. Śląska, 
gdyby ze swej strony w p ły w a ł  
na uspokojenie opinji publicznej.

(Z telegram u powyższego w i­
dać, iż bezczelność krzyżaków  
idzie o lepsze z ich zbrodniczo- 
ścią. Setki okrucieństw  naoezni 
św iad kow ie  stwierdzają pod przy­
sięgą , a rząd katów  i zbirów ber­
lińskich ubiera s ię  w  niewinność  
i radzi polakom uspokajać opinję 
świata! Przyp. r e d j

Ostatnie wieści ze Śląska.
(Kor- wł. „K urjera C zęstochow skiego").

U t a r c z k i  z  pow atańc«n*i.
SOSNOWIEC — donoszą z Raci­

bórz a i Zabrza zaszły tu “ /J
dzy powstańcami i tak zwa y » 
wohner wehrowcami" przyczyn wielu 
powstańców aresztowano, a gaz .ty  na - 
tystyczne śląskie wspominają o nich ja&‘ 
o bandytach.

Ruch p o w s t a ń c z y  o g i r n ą l j u ż  
Opole

WIEDEŃ— Tutejsza „Ttlegr. Comp.“ 
donosi z Berlin.’, że według ostatnich 
wiadomości gwałtowna zaburzenia wyni- 
kły także w Opo.u.

Okoliczność powyższa wskazuje, że

rucń powstańczy rozwija się. Doniesie­
nia berlińskie o  rzekornein u s p o k o j e n i u  
krajU w ćfhiu dzisiejszym brzmią na ogół 
pesymistycznie.

Szpieg  n ie m ie c k i
SO SN O W IEC — Wrzakomy hrabin U d )  

Ton Walten okazsl się szpiegiem. Śledz­
two co do wrzekeraego hrabiego w to­
ku.

O b se r w a c ja  p o g r a n ic z a .
SOSNOWIEC —Wczoraj rana między 

Milowicami a Czeladzią po stronie Ś lą ­
ska wzniósł się aerostat-balon niemiecki 
w celach oberwacyjnych.

Sprawa okupacji 
Górnego Śląska.

B ER LIN --W  odpowiedzi na telegram 
ciura Reutera, komunikujący iż ze strony 
ny delegacji niemieckiej w Wersalu nie 
iftcjiilnie wystąpiono z propozycją na 
lychmiastowej okupacji Śląska* uznanej 
pr/.tz koal.cją za jedyny środakna przy­
wrócenie porządku i zw iększenie pro 
dukcji węgla, ze strony urzędowe za- 
pr aezają stano wazo tej części telegrmu, 
która mówi o stanowiku rządu niemie- 
ck ego lub jego zastępców.

Rząd niemiecki ani wyraźnie ani do: 
myślnikami nie zrzekał się swego prawa 
suwerennego nad GL Śląskiem i nie my 
śli o podobym zrzeczeniu a zwłaszcza 
daleki jest od myśli o przedwczesnej 0 - 
knpacji G. Śląska przez koalicję.

W ogóle aależy podkreślić, że komu­
nikat Reutera wobec rozwoju wypadków 
na G. Sląskii po przywróceniu pokoju 
1 ładu nie aktualny.

Komisja koal ic j i  na  G. Ś l ą s k u
N i e s ł y c h a n e  k ł a m s t w a  

„ K a to w ic e rk i"
K A TO W ICE, 1 września- „Kat. Z tg .‘ 

w nr. 215 pisze:
„K om isja enteuty, która od  kilku dm  

bawi w okręgu przem ysłow ym , by w  
sposób  bezparty jny  obznajm ić się z  ca­
łym mat er jąłem  ruchu  powstańczego, 
d z ia ła  z wielkim zapałem .

Przed kilku dniam i członkowie kom isji 
zwiedzili więzienie katowickie, w którym  
znajduje się znaczna ilość pow stańców  
przeważnie m łodzieńców .

Między innym i był przedstaw iony m ło­
dy, bo  zaledwie 17-letni więzień, który 
zestrzelał sam olot pod M ałą D ąbrów ką, 
przyczem dw aj lotnicy, oficerowie po­
nieśli śm ierć.

O ficer am erykański przy zdaw aniu m u 
relacji z tej zbrodni w yraził się, iż nie 
pojm uje dla czego tego zbrodniarza nie 
rozstrzelano odrazu.

D o tegoż pism a donoszą z Bytom ia 
(nr. 215 z dn . 30 b. m .):

„Część misji w ojskow ej ententy z a- 
mery kańskim m ajorem  Brandtem  na 
czele odw iedziła we czwartek po połud­
niu więzienie wojenne w Bytomiu i ba­
w iła tam przeszło godzinę.

M ajor B randt w ypytyw ał s.ę o różne 
oddzielne fakty, które m u referow ał na 
zasadzie aktów  jeden z urzędników .

N astępnie odwiedził przeprow adzany 
przez dyrek to ra  więzienia wielu uczestni­
ków pow stania, będących pod śledjztwem

M ajor B randt kilkakrotnie pow tarzał, 
iż nie jest jego  zadaniem  wkraczanie w 
spraw ę w ym iaru sprawiedliwości i że 
we wszystkich wypadkach, gdy wlinajest 
dow iedzioną sprawiedliwość musi mieć 
wolny bieg.

Przy pożegnaniu m ajo r B randt zako­
m unikow ał jednem u z członków sądu  
w ojennego, że przewodniczący m isji w oj­
skowej udaje się dziś dp W arszaw y, w 
celu uzyskania od rządu _ polskiego na­
tychmiastowego uwolnienia uprow adzo­
nych d o  Polski poddanych niemieckich, 
Będzie m u bardzo przyjem nie, jeżeli lu­
d ność  w celach uspokojenia będzie za­
w iadom iona o tych staraniach.

Zam ieszczając w iadom ość o zachowa­
niu się oficerów am erykańskich w do­
słow nym  tłum aczeniu, żądam y od nasze­
go  rządu  najenergiczniejszych kroków w 
celu wyświetlenia, czy fakt podobny 
m iał m iejsce, czy też całe opow iadanie 
jest wytworem  chorobliw ej w yobraźni 
dziennikarza hakatysty.

„K at. Z eitung" w kłada w usta człon­
ka komisji zdanie, godne zb ira pruskie­
go. Żądam y więc sprostow ania na dro­
dze dyplom atycznej tego niesłychanego 
kłam stw a gadzinów ki katowickiej, gdyż 
w  ten tylko sposób op in ja  polska m oże 
być uspokojona. (Przyp. Red.)

Skład komisji.
W RO C ŁA W , 1.9. Tel. w ł. Kom isję 

ententy na G . Śląsku stanow ią: dw aj o- 
fioerowie angielscy, trzej francuscy, dwaj 
am erykańscy i jeden japoński. Prze­
wodniczącym  komisji jest pułkow nik 
T idbury.

Pobyt komisji koalicji na G. Śląsku.
GLIW IC E, 1.9. Kor. w łasna. Jak się 

dow iadujem y ze ź ró d ła  w iarogodnego, 
kom isja koalicji będzie czynną na G ór­
nym Śląsku dni 8. M a o n a  odbyć konfe­
rencję ze wszystkim i partjam i polskimi 
i niemieckimi.

Szczególniejszy nacisk kom isja kła­
dzie na sytuację ekonom iczną, k tóra od­
g ryw a na O . Śląsku rolę pierw szorzęd­
nego czynnika politycznego.

Komunikat niemiecl
W R O C ŁA W , 31.8 (Tei. w ł.) D ow ódz­

two b korpusu am iji kom unikuje:
W ielokrotne ataki band  na nasze po­

sterunki pod M ałą D ąbrów ką odparto .
Poza tym  na froncie i w ew nątrz kraju 

spokój.

Zbrodnia czy uczynek ch rz ę śc i -

SOSNOWIEC, i,® „Iskra" donosi. #ór  
nik Piotr Lioek ze Świętochłowic stanął 
przed nadzwyczajnym sądem wojennym 
za to, że w dniu 18-ym sierpnia, przy­
glądając się walce powstańców wraz z 
trzema towarzyszami pracy zabrał z po­
la walki rannego powstańca, by mu c- 
kazać pomoc.

Linka oskarżono o udział w powsta­
niu. Na szczęście dla oskarżonego komi­
sarz policji Kowalewski dał mu doskona­
łe świadectwo, jako że polityką się nią 
zajmował nigdy i jest człowiekiem spokoj 
nym, wobec ozego Linek został unie* 
winniony.

T E L E G R AMY
A g ita c ja  czeski?.

W IEDEŃ —  Z uczuciem najwyższego 
oburzenia stwierdzić należy, że meprak- 
tykowauy dotąd nigdzie sposób wywoły­
wania przymusowego bezrobocia zasto­
sowany obecnie przez czechów w Zagłę­
biu zieszyńskiem, czeskie biura prasowe 
uczyniły przedmiotem najbezwstydniej­
szej agitacji w prasie zagranicznej, po­
dając że strejk na Śląska cieszyńskim  
jest żywiołowym ruchsm ludności ślą­
skiej (!) przeciw przyłączeniu do Polski. 
Prasa wiedeńska bezkrytycznie przedru­
kowuje odnośne enuncjacje a biuro cze- 
sko-słowackie rozpowszechnia je w prasie 
państw zachednicb.

Likwidacja bolszewizmu 
na Węgrzech.

P o n o w n e  ż ą d a n ie  w y d a n ia  
B eli Kuhna.

BUDAPESZT, 30.8 Rząd węgierski 
ponówcie wystąpił z naglącą notą do rzą 
du austrjackiogo w jaknajspiesf-niejsze 
wydanie b. komisarzy ludowych węgier­
skich internowanych w Dolnej Austrji.
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Teatr „O D E O N“ ulica Panny Marji Na 27.
O d s o b o t y  3 0  s i e r p n i a  d o  ś r o d y  3  w r z e ś n i a .  —  — — — D la  d z ie c i  w e j ś c i e  w z b r o n i o n e .

Sensacja! P ie r w sz e  a r c y d z ie ło  n ad ch od zącego  sezo n u !
W spaniały dramat, życiowy w 5-ciu aktach, p. t.

Sensacja!

ze słynną polską gwiazdą kinematograficzną

fl-ą wre 11 głównej,
W a k c ie  4 -ym  Pola N egri od tań czy  s ły n n y  „T an iec ap aszów " .

Z powodu niezwykle kosztownej dzierżawy obrazu C e n y  m iejsc  p o d w y ższo n e  o 50 f.

ANONS: Największa i najznakomitsza gwiazda kinematograficzna królow a ekranu

A sta Nielsen wkrótsze ukaże się w potężnym dramacie 15* TP f i  s  CC 
życiowym AUGUSTA STR1NBERGA p. t. H  Ł

Nota zawiera prawne uzasadnienie żą­
dania i wylicza wszystkie zbrodnie, gw a ł  
ty i|okrucieÓ8twa b. rządu ludowego.

D ym isja 2 3 0  n au czycie li.
BI DAPESZT, 81.8 (Tel. wł.)- Magi­

strat budapeszteński zawiesił w czynnoś­
ciach 230 nauczycieli i /wszczął przeciw 
nim śledztwo z powodu udziału ich w 
rządzie bolszewickim.

Zwłoki pomordowanych
Romanowów.

BERLIN, 31.8 (Tel, wł.) Przez Am­
sterdam donoszą ż Omska, iż zwłoki 
Wielkieg* ks. Sergiejewa i w. księżny 
Elżbietyoraz innych pomordowaayrh ozłon 
ków rodziny carskiej zostały odkopane i 
wysłane w kierunku zachodnim.

Zwłoki oara i jego rodziny, jak w y­
kazało ostateczne śledztwo, zostały po­
ćwiartowane i spalone.

Rlowa m isja  a n g ie lsk a  m  sp r a  
w ie pogrom ów .

WIEDEŃ, 1.9 „N. Freie Frese" o- 
trzymała następujący telegram z Wer­
salu:

„W edług donissień z Londynu rząd 
angielski wysyła do Polski misję, która 
ma przeprowadzić śledztwo w sprawie  
pogromów żydowskich.

Na cżele misji stoi sir Samuel Stu­
art.

Ś m ierć  gen. B oty.
AMSTERDAM. Z Pretorji d o n o zą ,  iż 

zmaił tam prezydent południowo afry­
kański, gen. Ludwik Bota.

zydenta republiki. Wielu mówców z par* 
tji narodowo-demokratzcznej oświadczył*, 
że czesi nie cofną się przed zbrojnem 
Starciem i będą bron ii Bieszyna do o- 
stat iej kropli krwi. Mówcy atakowali 
soij<lnych demokratów i rząd, natomiast 
wznosili owacyjne okrzyki na < ześć Kra­
marza.

K on gres o d rzu c ił żądan ia  
c z e sk ie .

WIEDEŃ — B uro korespond. donosi 
z St. Gtrmain:

„A c tion  Francaise“ donosi, źe czecho- 
słowacy zaniepokoili się zwrotem w spra­
wie kwestji cieszyńskiej. Dzienniki są ­
dzą, że korfereneja pokojowa, w myśl 
swoioh zasad, oświadczyła s*ę na korzyść 
polaków i odrzueiia żądania ezechów, 
które pclegają zarówno na podstawach 
gospodarczych, jak i etnograficznych.

W zorem  Niem ców.
FUERSTENFELD, 80 8 Na skutek 

przyzsania niemieckiej zachodniej części 
Węgier Austrji, węgrzy zaczęli wywozić 
z tego kraju nie tylko Zboże i masżyny 
rolnicze, lecz nawet części maszyn fa ­
brycznych.

Trakta t  a kandydatura
!IUi

SAINT-GERMAIN. „Cuicago Tribu 
ne“ donosi, iż SAiiibmk komitet:- demo­
kratycznego, Jameson, o ś w a d .z j ł ,  iż w 
razie nieprzyjęoia przez senat traktatu o 
Lidze narodów w formie obecnej, Wilsou 
będzie kandydował o prezydenturę po 
raz trzeci.

Telegramy tegoż pisma stwierdzają, 
iż w walce o ratyfikację trsktatu Wilson  
będzie musiał uleaz. Dotychczas za zmia­
ną traktatu wypowiedziało się 53 sen a ­
torów.

C zes i zap ow iad ają  zbrojną  
w a la ę  o Cieszyn.

P R A G A — Onegdaaj na placu Wacława 
odbyły gię dwa zgromadzania ludowe, 
na których protestowano przeciw temu, 
aby Cieszyńskie było przyznane Polsce.  
Przyjęto rezolucję z oświadczenie®, 
naród czeski nie dopuści (?) do utraty 
tych cbszarów. Z rezolucjami ietni uda 
się jntro deputacja do poselstw i do pre*

Go dzień niesie-
F a ł s z y w y  p r o r o k .

Podczas zakładania fundamentu ped  
teatr miejski w Poznaniu, Aimurowany 
został akt, podpisany przez biorącego u- 
dział w tej uroczystości b. ce-arza W il­
helma. W akcie tym cesarz zapewniał,  
że ręczy słowem cesarskiem, iż nigdy w 
tym budynkn nie rozlegnie s i ę 's łowo poi 
sMe. Kopia tego aktu znajduj-* się w ma­
gistracie poznańskim: Rozwiały się jak 
puch zapewnienia i intencje potężnego ce­
sarz i Wsz<ohuiemiec Oto już obe nie ze 
sheny płynie mowa p-.lska i pieśń pol­
ska nieśmiertelnego Stanisława Mon u- 
szki.

N a p a ś ć  n a  o f i c e r ó w  w ł o s k i c h  
w  B e r l in ie .

„Berliner Tageblatt" donosi, że na u- 
licach Berlina przyszło do zajścia między 
ofi erami włoskimi a publicznością. Prze­
chodnie napastowali ustawicznie idących 
ulicą oficerów wł >skich wołając na ni h 
„macaroni". W końcu jeden z oficerów 
włoski:h, zniecierpliwiony wymierzył na­
pastnikowi, który się za blisko podsunął, 
policzek. W tej chwili zgromadził się o-  
grorany tłum ludzi i zaczął ataków* ć o- 
fiotrów.

Według twierdzenia „Berliner Tage  
blatt", policja wzięła w obronę oficerów  
i odprowadziła ich do hotelu, który zo­
stał otoczony przez tium i obrzucony ka­
mieniami.

W y k r y c i"  s p i s k u  p r z e c i w b o l s z e w i c -  
k i e g o  w  C z e r n in o w i? .

Według pism bolszewickich w ostat­
nich dniach lipca miano wykryć w Gzer* 
mhowie wielki sp sek kontrrewolucyjny, 
pozostający w związku z arrają Denikina 
Na czele spisku siał student medycyny  
Karol L'*jko-S antel. U  zestników spisku 
było około 100 Większość z nich im  się 
znajdować w rękach rewolucyjne#» try 
bunTu nadzwyczajnego, kióry prowadził 
śledźtwo. Łojko S  antel zginął przy pró­
bie ucieczki. Szereg osób zostało roz­
strzelanych.

A m e r y k a  z a  u t r z y m a n i e m  n a d a l  
w ł a s n e j ,  w ie lk i e j  a r m ji .

Amerykański minister woj oj | » ś  siad- 
czył na zebraniu komisji woj-nowej w 
senacie, że sytuacja poUtyczna, ekono­
miczna i narodowościowa całego świata 
wymaga utrzymania armji amery kańskiej 
na takiej stopie, ażeby mogła wystąpić  
natychmiast na wszelki wypadek.

Również środki transportowa powin­
ny być utrzymane w stanie, kłóryby po- 
zwalał odrazu przerzucić znaczniejsze si 

. ły amerykańskie na place boju.

I n t e r w e n c j a  z b r o jn a  w S t a n a c h  Z j e ­
d n o c z o n y c h  w  M e k s y k u .

„New York Sun“ donosi z Waszyngż 
tonu, że plany zbrojnej interwencji Sta­
nów Zjednoczonych w Meksyku są ju- 
we wszystkich szczegółach opracowane.

H in d e n b u r g  m a  z o s t a ć  p r e z y d e n
t e i n  r e p u b l ik i  n e m ie c k ie j l . . .

„Neues W. Journal11 donosi z Berlina 
ze wydział niemieckiej partji ludowej od­
był zebranie, na którein omawiano spra­
wę wyboru prezydenta republiki nie­
mieckiej. Zebraui orzekli jednogłośnie, 
ze dla wszystkich prawdziwi- po nie 
miecku czujących zarówno mężczyzn jak 
k ibiet jedao tylko nazwisko może w ch o-• 
dzić w grę: nazwisko to brzmi Hinder; 
burg!

O owiązkiem narodu niemieckiego jest 
zaofiarowanie tej najwyższej godności 
wodzowi, której tak wielkie w ctasie  
wojny położył zasługi dla kraju.

Z w i ą z k i  f a m i l i i  H a b s b u r g ó w  
z  A n g lją .

Z Chnewy donoszą: „Petit P a r is iW  
donosi o rażąnej w Petersburgu pogłosce  
jakoby n a js ta r s i  córka areyks. Józefa 
zaręczyła się z najstarszym synem mar­
kiza Cambrigde Jerzym.

Rozpowszechniajcie
„Kurjer  Częstochowski.

Wieści z polskiego 
Mińska.

Inwazja bolszewicka ciężko się pdbi- 
ła na Mińsku. Miasto i mieszkańcy zra­
bowani, ogołoceni z żywności, ostatnie 
dnie nieśmiało wysuwali głowy z do­
mostw, obawiając się aresztów, „czere- 
zwyezajki" i rozstrzeliwań. I dziś się w 
Mińsku spotyka nielicznych, wychudz> 
nych ’inteligentów — Polaków, resztki 
tych, oo nie zdołało, w czas, wyjechać, 
albo się nie dostain do więzienia, iub db 
mogiły.

Bolszewicy, uchodząc z Mińska, zdo­
łali miasto dokładnie zewakuować (e- 
wakuowali trzykrotnie).

Wywieźlii więc tabory kolejowe, żyw­
ność, nawet słupy telegraficzne wyrywa­
li. Mieszkańcom po odbierali meble, po ­
ściel. Przyjeżdżającego do Mińska ude­
rza brak dorożek (kitka zaledwie kursu­
je). Bierze się więc tragarza, który za 
25 rb. zaczyna wędrówkę po hotelach. 
W hotelach dostać numer nie trudno, ale 
bez łóżka, a  jeśli z łóżkiem... bez po­
duszki i kołdry, bo to wywieźli bolsze­
wicy. Jeszcze trudniej o obiad, bo obia­
dów restauracje nie wydają, a  więc za 
talerz zsiadłego mleka płaci się 25 rb., 
za parówkę cuchnącą 30 rb. it.p.

Z rozkazu władz — Mińsk przybiera 
wygląd miasta polskiego: szyldy się 
zmieniają na polskie, żydzi, ongiś przy 
jaciele czarnoseoinizmu i boilszewizmu, u- 
czą się po polsku. Otwarto sześciotygo­
dniowe kursy języka polskiego.

Z aprowizacją słabo/ Kolej funkcjonu­
je źle, a z iWiilna jedzie się nieraz 15 
godzin, wagony towarowe zapchane, czę­
sto brak nawet deski do siedgema, pełno 
śmiecia, gnoju i t. d. Są niby godziny 
odejścia, ale opóźnienie 3—5 godzinne 
jest rzeczą zwykłą. Pojedyńcze próby 
dowożenia towarów już są, ale łatwo to 
nie pójdzie z powodu braku taboru ko­
lejowego.

Stąd ceny wysokie, które jednak nieco 
spadają.

Bieda i nędza w mieście djuża, chorych 
pełno w szpitalach, ogołoconych przez 
bolszewików ze wszystkiego. Egzystuje 
kilka ochronek, które dzięki staraniom 
pojedynczych osób, przetrwały inwazję. 

Kilka dni temu odbył się w Mińsku o- 
stentacyjny pogrzeb adwokata Jelca, za­
bitego przez bolszewików. Krewni do­
konali ekshumacji. Wogóle teraz odby­
wają się \iekshumacje ofiar bolszewizmu, 
fotografuje się, żeby pokazać szerszym 
sferom pastwienie się dziczy wschod­
niej nad Polakami w Mińsku.

Duchowieństwo szczególniej prześla­
dowane przez bolszewików i w; ostat­
nich dniach masowo wywożone do B o  
brujska lub Smoleńska. Orła i Wiasmy, 
razem z Biskupem Łozińskim wróci/o 
do Mińska.
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TOW  AKC. HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE

fc J.  B O R K O W S K I
ODDZIAŁ w CZĘSTOCHOWIE

Telefon >6 75

Poleca ze składu: Smar do wozów Olej gazowy do motorów (ropa) Oleje maszynowe i cylindrowe—Wase- 
lmę—Asfalt -A z b e s t  w arkuszach—Smołę d a c h o w ą -P a p ę —Gwoździe—Żelazo h a n d lo w e -  
Belki żelazne-Blachę dachową czarną i pocynkow aną-S ta l  amerykańską—Wiaderka po- 
cynkowane—G rab ie -W id ły -S zp ad le—Łopaty Kilofy i t .  p.

K R O N I K A .
Od f ted a k c ii .
Z wielkim ubeUwaniern stwierdzamy, 

że ogłoszetie  p. Szyllera Szkoluika p. t, 
.Ratujcie zdrowie*, zamieszczone zostało 
w niedzielnym nuaerze „Kurjrra“ przez 
Administrację naszego pisma bez wi-dzy 
Redakoj'. —  Jednocześnie ostrmg) my 
wszysikieb czytelników, aby z ogh s/tnia  
tego nie kciuystali.

R o z s tr z e la n ia  ak tora .
Częstecbowianie pamiętają zapewne  

kuple' isfę Alfreda Fortwilla, który wy­
stępował podczas wojny w teatrze „Apel- 
lo“. OlĆA F o i twill z e s b ł  niedawno are- 
sitowany przez tandtrncrję  w Wilnie, 
jako pocejrzary o szpiegostwo na rzecz 
Niemiec, ©beenie jak donosi , II. Kurjer 
Codz.“ . że wobec udowodnienia winy, 
Fortw 11 został rozstrzelany.

K c m p a n j a  z  W i l n a .
Dowiadujeny się, żo w niedalekiej 

przyszłości przybyć n a do C ęstccbowy  
kompan ja z Wilns. Pielgrzymka, nrsą- 
dzana staranum Slrcży kresowej w Wd 

nie, udać się ma również do Poznania 
• Krakowa.
jj# . ,

Ostatni diień sierpni*.
R ozpłakał*  s ię  niebo i zac iągn ę ło  

olow ianem i chmurami. S iek ł  dearcz  
uperczywie, n iw eczył plany niedzielne  
i przykuł wszystkich do d em o w eg o  o- 
gniska. r ie  pozwalając nawet wyjrzeć  

na ulicę.
Zabawa na rzecz  „Komitetu dla d z ie ­

cka" i znaczek  nie udały się , a w z g lę ­
dni* zostały ed lożone  do wtorku. S z u ­
miały sob ie  drzewka parkowe sam otne
1 zapom niane, oc iekając  p trłami d e sz ­

czow ych  łez.
Lokal* publiczne były d latego p rze ­

pełnione.
W  i l u  kinach przelewały s 'ę  faU  

widzów chętnych  rozrywek, —  tłek był 
na werandzie u Ja ck o w sk ieg o ,  gdzie  
Brotiewski pobudzał ob ecn ych  do 
śm iechu i kazał im s :ę b a w ić — bawić  
do upadłego.

„Ognisko" odegrało; „Zaczarowane  
koło" Rydla. W ie lk ie  zadan ie  mieli  
przed  sobą młodzi amatorzy, jednak  
pedołali zadaniu i w ieczór  wypadł p o ­
myślnie. N a leży  się  „Ognisku" u zna­
nie za p r a c ę  nad zapoznawaniem  na­
szych rzecz robotniczych z perłami pol­
skiej literatury, za n iesirudzone n ie s ie ­
nie oświaty. B o ć  p rzec ie  żywe słow o  
najbardziej przemawia de serc  i dusz.

W ie c z e r e m  asts ł  n ieco  deszcz ,  w ięc  
nieliczna garstka spacerow iczów  w y­
legła w a eje, ale i ci rychłe zrezygn o­
wali z c o r s a . .

{Zapadła noc... wymarły uliee-t-
G d z ieś  ty lk e—na firmam*ncie lęk li­

wa ukazała się  gwiazdka, nadzieja s łe  
n e c z n e g #  poniedziałku

D ziś  y,Dzień z n a c z k a 11 i z a ­
b a w a .

Komitet .Dnia ubogiej dziatwy" po­
daje do wiadomości ogoło, ze zapowie­
dziana na niedzielę 3 l  siarpnia zabawa  
ogrodowa, sprzedaż znaczka z powodu 
niapogadj odłożoną została na wtorek
2 września. Ni® wątpimy, ż* cel zaba­
wy pomimo powszedniego dnia ściągnie 
do parku lieaue zastępy publiczności.

R. Q . O p o d  p r o t e k t o r a t e m  
N a e z e l n i k a  P o ń e t w a .

Prszydjum R- G. O. na posiedzenia 
w dnia 29 bm. uchwaliło zwrot,ć aię do 
Naczelnika Państwa z prośbą o p r z ,ję cie 
protektoratu ead Radą Główną Gpiekuń 
czą. W tym celu udał się prezes R 9 .0 .  
meo. Stanisław Sta nszewski do R el»e  
deru i przyjęty przez Naczelnika pafl- 
stwa wysłucha? życzliwi* sprawozdania, 
zaiaUresował się żywo d iis łdnośc ią  "• 
G. O. awhszsza na kresach wschodnich 
i protektorat nad Radą ą iów ną Opiekuą-

priyjął. .
Prezydjuo R. G. O. uda się  w naj­

bliższy piątek greajalnie  de B elw ederu,

k ,  d o ż y ć  N ac ze ln ik o w i  P e ń s t w a  pod z i ę  
k o w a n ie .

zebranie robotnicze.
Dawno już nie widzieliśmy tak wy­

pełnionej sali „Ogniska Robotniczego" 
jak w niedzielę ubiegłą. Było to wielkie 
zebranie robotnicze, na które przybyła 
okrło > tysięcy robolników w cela (m ó­
wień a tik  żywo obchodzącej naszą brnć 
sprawy Związków zawoęKwycb.

Pierwszy wygłosił obszerny ref rat 
przytyły z Krakowa redaktor „Roto nika 
Polsk iego"  p. H orowitz , który mówił
0 związkach zawodowych chrześcijań­
skich,

O czerc mówił p. Horowitz najlepiej 
powiedzą jej.o włusae tłowa, w których 
charakteryzował obecny tueh robotniczy
1 skreślił program związków chrzęści 

j&ńskiih. Red. Horowicz, mówiąc o zaw. 
związkaih thrześ: ijańsMch jowiedział:

„Chcemy, aby każdy robotnik po l ak  
> io wstydził się, że j ( S t  poi* k i .m  chrze­
ścijaninem, by miał t dwagę zasady te 
głosić Jwszędzic. Społeczeństwu pplskie 
musi się podzielić na dwa cdłaray: tycb. 
Morzy wyraźnie i bez ogródek stoją na 
s t a n o w i s k u  narodowem i ehrześc jańskiem 
i tych, którzy idą na lewo. Likwidować 
d łuże j  nie iroźna. Cele Związków naro­
dowych chrześcijańskich muszą być jasno 
wytknięte. Dążą one [ rzedewszystk em 
c’o poprawy bytu robotniczego, ale uie 
uznają walki klas, j?ko dzielącej raród 
i siejącej w c'm nienawiść. Robotnikom, 
skupionym w Związkach zawodowych, 
muszą przyświecać ideały chrześcijań­
skie.

D !*zsze wywody poświęcił mówca 
sirenie techni zuej organizacji Z»ią>ków  
wres:#ie wywiązała się dyskusja:

Pierwszy przemawiał poseł Piekarski, 
który odpierał zarzuty red. Horowicsa, 
jakoby N, Z. R. i Polskie Związki raw. 
były antykstol ckiemi, przyznał jednakże, 
iż rui Połsk e Związki Ziwodowe ani 
wsfomnisna organizacja polityrzia ni6 
wysuwają _r scjalnie haseł chrześcijań­
skich i nie wypisują Rh na swych sztan­
darach.

To  właśnie uważał za w ie lk i  b ł ą d  p. 
B o r o w i c z  i n a w o ł y w a ł  r o b o t n i k ó w  do 
t w ó r z - n i a  Z w i ą z k ó w .

P r z e m a w i a l i  również p. F l o r c z y k ó w n a  
w im ie n i u  k o b i e t  organizacji N Z .  R . — 
o raz  pp. K l a ' o w w  i S U m s z ,  k t ó r z y  w 
p ł o m i e n n y c h  s ł o w a c h  n aw o ły w a l i  b nć  
r o b o t n i c z ą  do w s t ę p o w a n i a  w s z e r e g i  
Z w i ą z k ó w  saw. ch rz e ś c i j ań sk i c h .

P r z e w o d n i c z y ł  obradom ks.  poseł 
Vt róbl ev-8ki,  który łagodził n i e r az  zbyt 
rozuErniętcionych przeciwników, z y s k u j ą c  
u z n s n i e  w s z y s t k i c h  ob ecnych .

Z zebrania reprezen­
tantów.

Zebranie reprezentantów T-wa K>ed. 
m. Częstochowy zagaił p. Z, Pietrzykow­
ski, proponując na przewodniczącego ob­
radom p. A. Zboińskiego, który na ase­
sorów poprosił pp. Dużyńskiego i J. Ko- 
hna, sekretarzował p. D. Landtu,

Sprawozdanie za rok ubiegły refero­
wał p. I, Tomczyk, prezes Dyrekcji Twa.

W r e s z c i e  o m a w i a n o  różne  s p r a w y ,  po  
cżem p rz y s t ą p io n o  do  podziału zysków w 
sum ie  rak 56,817 fen. 89

Ush walono przeznnczyó:
a) na pożyczki bezprocento­

we najbiedniejszym sto ­
warzyszonym, na spłatę  
raty Lutowej 1916, we-  
dłng uznania ad hoc Ko­
misji rb. 10.000 a 2i6 Mk. 21.600

b) na f_ndusz wygotowania
nowych ark. koponowyh „ 5.532

ej na ewentualną stratę. Z
tytułu różnicy kursu rb. „ 5.000

d) na cele filantropijno oś­
wiatowe do uznania Wł-.dz
Tow. rb. i .0 0 0  (a 216) „ 10.800

e)  na d w u m i e s i ę c z n ą  g r a t y ­
fikację p ra ęo w n i k o r a  b i u r a  „  4 500

M fundusz 8typeadjalny 
dla dzieci pracowników

7 f f l  D ?8 -» * •  sz- zeniak wilk (suczka) 5-clo 
miesięczny ciemny podpalany 

pysk jasny. Uprasza się •  zwrot do Dowódz- 
tw a  P o lic j i ._____________________________________

biura z okazji X X -led a  „ 6 000
Pozostałą kwotę po zapłaceniu podat­

ku od zysków — postanowiono  
przeL ś d® fundusza przeznaczone­
go na budowę domu własneg*.

Budżet wydatków uchwalono w ogó l­
nej sumie rb. 117.662 — z prawem 
e v e n t ,  przekroczenia go o 10 proe.

Wybory dały wynik następujący; po* 
wołaui zostali ponownie na dyrektorów: 
pp- Ignacy T o m c z y k  40 gł., Henryk Mar 
kusfeld.

Na wice dyrek. pp.: T. Fiszer, Stan. 
Hellman, Kaz. Mai riski.

Do Komisji Nadzorczej: pp. St. Hertz, 
Kern. Pietrzykowski, Dr. Edward Kohn, 
Jan. O.gowski A . Kołakowski, Zygm. 
S'-yller.

Rabunek 250,000 mk. I klejnotów 
w O pdzieńcu .

W e czwartek o godz. 6 ej wieczorem 
napadło na cementownię sześciu usbro- 
jonycb i zamaskowanych bandytów. — 
Steroryzowawsiy kasjera, pr.ykladając 
mu brauning do skroni, posadziwszy go 
uprzednio na podłodze, bandyci splon- 
drowali kasy ogniotrwała, zmuszając k t»  
sjera do wyjaśnienia sekreiu ka?y lite­
rowej, której otworzyć nie mogli. Zra­
bowano 250 tysięcy marek oraz klejnoty 
nani Bernardowej Oppenhaira, wartości 
100 tys. mk.

Ś l e d z t w o  w t oku.

Ucieczka głośnego 
bandyty.

Słynny bandyta, organirater kilku­
dzies ięc iu  napadów na dwory i wł*ś  
cian w powiatach m iechow sk ich , ję ­
drzejowskim i pińczowskim, Strzępiol,  
zdoła ł zbiedz.

Schwytany przed kilka tygodniami w 
Zawierciu, Strzępioł pod silną eskortą  
odstawiony był do Lubczy, w pow. j ę ­
drzejowskim , gdzie  rezyduje sztab e k ­
spedycji karnej, w yshnej do tych p o ­
wiatów c e lem  zw alczania  bandytyzmu.

Strzępioła osad zon o  W murowanym  
budynku, którego okna były z a b e z p ie ­
c z o n e  siinemi kratami. L e c z  i to nie  
pom ogło . Przed kilku dniami Strzę  
piol skuty wspólnie  z trzema spdlnika-  
mi ulotni! s ię  b ez  śladu. U c ie c z k ę  
spostrzeżono  dep iere  rano zarządzony  
Więc prścig  nie dal rezultatów.

W iad om ość  o u c ie c z c e  s łynnego  
bandyty, który przez s zereg  m ies ięcy  
teroryzował ok o l icę ,  ludność przyjęła 
z nieukrywanem przerażeniem , obawia  
s ię  bowiem nowych napadów I mor­
derstw,

S e z o n a w e  k r a d z ie ż e .
Zaledwie pierwsze kartofle ukazał? 

się w polu, a już ci, którzy ich nie wsa 
dzili poczęli urządzać nocne wyprawy po 
owoce cudzej pr cy.

O b e c n i e  sezon kradzi ży kartofli jest 
w pełni, o c i  nn świadczą liczne obrabo­
wane zagony. Wczoraj w noey naprzy- 
kład, jakiś amator cudzej własoości 
skrad* dużą dość kartotli z zagonów na 
pla u przy zbiegu ul. Jasnogórskiej i 
K i l i ń s k i e g o .

Właś iciel kartofli K. Kimla ma pew­
ne podejrzenia, co do niektórych esób, 
przeto ostrżega przed nowemi wypra­
wami.

Zaślubiny.
W n ied tie ty  o godz, 6  ej p i  p i ł .  w  ko­

ściele św. R ęd zin y  ks. han B . Wróblew  
ski pobłogosławił zw iązek m ałżeński pan- 
n y M a rji Golygowskiej z  p. Wacławem  
Jakóbctykiem , współpracownikiem  drukar­
n i „ Ę u rje ra  Częstochowskiego".

„Szczęść Rożc" młodej parzel

Z  D N I A .
„O świadczyny".

Nie kocham cię za to, ż e  jesLeś tak ładny, 
uroda rzecz zmienna, w ięc  fakt ten  jest

zdradny.
Nie kocham cię  za to, ż e ś  w S traży  G rani­

cznej,
boś nieuk jest je sz c z e  w spraw ie erotyczn ej. 
Nie kocham cię za  to, że  do pancernika 
chcesz się już przen ieść ,—stąd nic nie w ynika, 
Lecz kocham cię za to  aniele mój płowy, 
żeś w Wojsku Polskiem : sierżant prowian­

tow y.
Z. O.

Z T e a tr u .
BASN O KRÓLEWNIE 

Sztuka w 3 aktach  Zbig. Orwicza.
Zespół artystyczny lwowskiego pocią­

gu pancernego „Podpułk. Lisr-Kula" p- 
degral w  sobotę w sali teatru „Polonia" 
sztukę w  3-ch aktach Zbigniewa Orwi­
cza p.t. „Baśń o> K r ó le w n ie " , na rzecz 
„K om itetu pomocy dla dzieci" miasta 
Częstochowy.

I tym raizem nće mieli pancernicy szczę­
ścia, gdyż przeszkodził nn dpszcz, który 
.przedewszystkiem psuł grę, nie pozwa­
lał wtieilu rzeczy dosłyszeć, — następnie 
zaś i kasie zaszkodził. Zebrała się jed­
nak publiczność nader doborowa, przy­
był też na przedstawienie gen. O dry z 
rodziną.

,Kaśń o Królewnie" Z. Orwicza, to
sztuka, która ma w zasadzie założenie 
farsowe, wiele momentów nader komi­
cznych, — ale też opiera się na dram a­
tycznym podkładzie erotycznym dwojga 
kochających się serc, którym na prze­
szkodzie stanął „ten trzeu", a  nawet 
„ ta  czw arta".

Jak się dowiadujemy z za kulas, napi­
sanie sztuki tej, było W est ją trzech dni. 
jest więc ona może zbyt dorywczo posta­
wiona, ale mimo wszystko bardzo po­
m ysłowa i subtelna. Szczerze można po­
wiedzieć, że rzecz jest dobra, djalog ży­
wy, cięty, śmiało i otwarcie prowadzony, 
sceny ześ zespołowe skreślane z roz­
machem i znajomością sceny, na co mógł 
sobie pozwolić p. Orwicz, jako: poeta i 
aktor zarazem. Aby utwór sceniczny był 
ciekawy, m usi być w nim naprężenie, 
m usi być to nieustanne trzymanie publi­
czności w szachu. „Baśń o Królewnie" 
jna właśnie to naprężenie, wytrzymuje 
widza w ciągłej ciekawości i zmusza do 
bezustannego śledzenia akcji. Czasami 
zdaje się, że sytuacja jest rozwiązana, 
że autor nie będzie miał już więcej nic 
do  powiedzenia, gdy oto nagie zjawia 
się ktoś, kto potęguje jeszcze naprężenie 
i bardziej akcję wikła. Rozwiązanie sztu 
ki jest pomysłowe i krótkie, — jedno 
cięcie brzytwy, które zerwało wszelkie 
wątpliwości ;i obawy.

Dlaczego zaś dał autor sztuce swej ty­
tu ł: „Baśń o Królewnie?"

Po szeregu scen między Hanką i Jur­
kiem, podczas których stała walka słow­
na nie pozwala mu poprostu zbliżyć stę 
ku sobie, następuje w akcie trzecim wiel­
ce nastrojow a scena. Podczas niej opo­
wiada Jurek „Baśń o Królewnie"., która 
w  paziu swym kochała się, a m usiała rę­
kę swą z woJi ojca oddać Królewiczowi. 
Po tej scen e następuje przełom psychi­
czny u Hanki i połączenie się jej z Jur­
kiem.

•Wiele jest w sztuce uczucia, wiele sen­
tymentu ii hum oru wiele. Psoty, które 
niepoprawny płatał Jurek, były niekiedy, 
bajeczne i dlatego niektóre" krzywdy, 
które słownie wyrządzał swym przeciw­
nikom, czy też przeciwniczkom, tłum a­
czyły g 0 w  jego tragicznem sercoweip 
położeniu.

Jednak nie bez „ale".
„Baśń" sama, opowiadana w trzecim 

akcie, jest może zbyt długa, — wiele jest 
też okresów nadto długich. Sąd/im y 
również, że w akcie drugim  za nerwowo 
przesuwają się osoby po scenie. Wielką 
też wadą były efekta w akcie trzecim.
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Nie można jednak winić za to reżysera, 
gdyż sam teatr nie posiada środków te-, 
chnicznych, więc trudno przecież z ni-; 
czego zrobić coś.

G ra  była sumienna. P-na W ejntrau- 
bówna w roli głównej Hanki była bar­
dzo dobra; w scenach konfliktu słowne­
go z Jurkiem, miała wielki rozmach i 
pewność siebie — wdzięk jej z,aś i tym 
razem dopisał. Pani Kosińska, to ruty-! 
nowa na am atorka i znana nam już d o - . 
brze z poprzednich występów, a jej„R arj 
czyńska'' była bez zarzutu. — „Helena" 
w interpretacji p-ny Naziembło wyszła 
znakomicie. Zachwycała ona werwą, pe-; 
wnością siebie i sumiennem opracowa­
niem roli — słusznie też nagrodzono ją! 
kwiatami. — „Janka" p-ny Domaszew- 
skiej, ten naiwny podloteczek, me po-; 
zwała się też zganić, bo jakże nie po-] 
chwalić dziecka, które zwraca ku tobie 
błękitne oczęta.

W  roli Jurka wystąpił nasz kolega re­
dakcyjny sam autor. Pan Orwicz dał] 
nam się tym razem poznać w innej roli

i nie zawiódł. G rał z werwą, aktorską 
pewnością siebie i swobodą, z lekkiego 
]amanta przedzieżgał się zręcznie w bo­
hatera, oo. mu się z lekkością udawało. 
Chwilami tylko zdradzał zdenerwowa­
nie, zrozumiałe zresztą, boć przecie całe 
widowisko było dziełem jego pracy.

Dr. Mierczyński dobrze zrożumiai i od­
tworzył Stacha, a  wykazał wiele rutyny 
soenicznej. Panowie Konopasek i Bacz 
wywiązali się bez zarzutu ze swych ról 
epizodycznych.

Przepięknie śpiewał za kulisami chór 
pociągu pancernego, zaś młodziutki skrzy 
pek M. WTiuk z uczuciem odegrał „Ma­
rzenie" Schumanna.

Jeżeli pąn Orwicz sztukę swą teraz 
poprawi i zrezygnuje z tego, żeby akcja 
rozgrywała się w Częstochowie, można 
jej zawyrokować pomyślną przyszłość.

Pomimo usterek sztuki wynieśliśmy z 
teatru nader dodatnie wrażenie t dla te-, 
go życzymy młodemu autorowi powo­
dzenia w  jego dobrej pracy.

Częstochowski U r /ą d  Sani tarno-Oby 
ciajowy niniejszym podaje do wiadrmośći  
ogólnej, ze z dniem 1 wrześuia r,b. przy 
s z p i t a l a  dla wenerycznych cho­
rych ul. Wieluńska ; 6  . o-t-ije  o t w a r t a  
przychodu a dla chorób s k ó r n y c h ,  wene­
rycznych i k o b ie cy c h .

Przyjęcia odbywsją  się bezj łat r ie
tymczasowb w poniedziałki i środy dla 
mężczyzn od 10 do 12-ej, w piątki zaś 
dla kobiet od godz. 10 do 12 ej.

N aczelny L ek a rz  U rzędu  
S m i t . -O byczajow ego

F e l  r y  k a t

Potrzebni
e k s p e d ie n tk a  do sk lep u  
D ru k a rn i  „U d z ia ło w ej11 

II Aleja JVś 41.

k ą p i e l e
z  k w a se m  w ę g lo w y m  Ru

p e r f u  !
w na jlepszej ja k o ś c i  d o s ta rcza  n a ­
tychm ias t  tanio, ty lko  dla dalszej 
sprzedaży G enera lne  Zastępswo Hen­
ry k a  M attoniego Tow. Akc na  P a ń ­

stwo Polskie
iCarol s c h a p p t  er* i S k a

fp .  z ogr. odp, 
W a r s z a w a  M r s z a ł k o w  s k a  96

Teatr* „Paryski"
P r o g r a m  od sobo ty  80 sierpnia 

i dni  nas tęp ny ch  

Sensacja! 
Shakespeare na ekranie!

VVielkie arcydzieło filmowe w 
6-ciu wielkich aktach, wykona­
ne przez znaną fabrykę „Cinesk{ 
z polską gwiazdą kinematogra­
ficzną H eleną U l a k o w s k ą  

w roli głównej.

- Dla własnej korzyści *
ogłaszajcie się

w j u r j e r z e  C z ę s to c h o w s k im "
O g ł o s z e n i e  k o s z t u j e  ni w ie le ,  a 

p r z y n o s i  z y s k  w e l ck r o tu y .

M u z y k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  p o d  d y r e k c j ą  J e r z e g o  S u r e ik a .  —  C e n y  m j s c  z w y k ł e ,

ELEKTRYCZNE CENTRALE ŚWIETLNE
AGREGAT

sk ła d a ją c y  s ia  z  motoru benzynowego o sile 4-eh koni i z dyn unomaszyny 
prądu stałego, wbudowanej bezpośrednio na jednej osi, o napięciu 70 volt 

30 amp. wytwarza własne światło.
— dla 8o żarów ek 25 ś w ie c o w y c h  aibo 115 żarówek 16 św ie co w y c h  —

Wszelkie  przeto:
Zakłady fabryczne, Dwory, Folwarki, Wiejskie Zabudowania  

Wille, Hotele, W arsztaty, Kina i t. d.
mogą być oświetlane przez w łasno  cen trale. AG R E G A T waży tylko 170 kg, jest 
zatem łatwo przenośny. AGREGAT nie wymajga pasów, tarcz, przenośni i rurociągów 
Można go wszędzie ustawić. Regulacja samoczynna nie wym iga stałej obsługi lub wy­

szkolenia technicznego.

Agregat może być dostarczany z odpawiednią baterją aku 
mulatorew. Wykonanie z  na,Iepszych materjałów przedwojen­
nych. Prospekty oraz wszelkie objaśnienia darmo i opłatnie.

Wyłączna sprzedaż na powiaty, Będziński, 
Częstochowski, Noworadomski, Wieluński, 

Piotrkowski i W foszczowski posiada

Biuro techniczuB „ P R O M I E * "
II Alaja Ni 80 tel. 14

Biuro techniczne
„ P R O M I E Ń *

___________  I I  Aleja 30 telefon 24 .

\wykonywa instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły i przyłącze­
nia do sieci miejskiej. Posiada na składzie: żyrandole, lampy biurowe, stołowe, 
buduarowe, wszelkie artykuły elektrotechniczne, motory, dynam omaszyny, 

pasy i smary. Smary sprzedaje się począwszy od funta.

fiCupsy B uch ilk ry j^e
E. Z A L C M A N  ÓWNY

S z k o l n a  7 ,

Informacje i zapisy codziennie o d  1 do 4-ej po południu.

as ■ ant ss r »  n  shr ■ set ■ sm mm. . s ?#  k  ł  o  p  —  -----  £

I S te f  n i^ui-ski {
£  c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  ® 

£  przyjmuje od 8 —11 r .  i od 3  —T wiecz 5

S Częstochowa ul. K il iń s k ie g o  Aft 5 1
,Ć (Piękna) I piętro |
I8mNN9MB» BM«SacnN.^BSS»NN!aSN-aHiS£ 

W y d a w c a  A .  G m a c h o w s k i .

D o k tó r*  m «dyci» j5g f
E i W l i l  P E T a Y K A T

b. lekarz  kliniki P ro t .  L e s s s r a  
Choroby sk ó rne  i w eneryozne  

P r z y j m u j e ' o d  9 - l i  I od 3 — 7 godz. w iecz .
w niedzielę i św ię ta  od 9— 12 godz 

#1. G e j .  Dąbrowskiego (Szkolna) '61 pleiro
* C zęs tochow ie

R O Z P O R Z Ą D Z Ę  J E .
P rz ypo mi na m,  źe w e d łd g  p rzep isów 

wy kon a w czy uh do u s ta w y  z dn ia  29 lip- 
ca r. b. o obrocie zierniopłootmi  w roku 
g os po da rcz ym  1919 | 1920 z duiem dz i ­
s i e j szym up ły w a  t e rmin ,  w k tó rym wzz.yst- 
kie zapasy  źyla,  p s z tn ic y  j ęczmien ia i 
o w s a  lub i p r z e t w o r ó w  z nich będące w 
pos iadan iu  f i rm lub instytucj i  do hanp lu  
n i e m i  o ieuprav  zipnyeh  p rzez odpowiedu ie  
władze,  winuy  być  zgłuszone do W ła dz y  
A d m i n i s t r a c y j n e j  P ie rwsze j  Ins t anc j i  t. j. 
do P o w i a t o w e g o ' Ko mi sa rza  R*ądu z p o ­
dan iem celu,  w j a k im  zostały zakupione . .

W pr zec iwnym razie wszelkie ilości 
to w ar ó w  wyżej  wymien ionych  pod le ga ją  
konf i skac ie .

Komisa rz  Rząd u  w z. (— ) R ą c z ; a .

Bm  s p r z e d a n i a )  '^Zbu
całe kryte pjuszem, otomana, leźnk, w dywan 
fotelik dziecinny, krzesła  debow e oraz dv
Zaaklanda Tflk(?ie dY b,ryczek  1 dorożek poleca Zakład Tapicerski Lappe II flą A le ją  si

B e w e f l y t t  Z a l c m a n

(.Merkury** J"S C5"};
trwalenia obuwia nagrodzoną medalom na wy­
stawie c ęstecheweki Główna spri.eda* «> fir. 
wio Zaruski. ChaHzyńrkl 1 S  ka Ogrodowa l i .
^Iffli7iinn ^ llb,ll0W1£9 panu Wojciechowi 
u a I I I l I I i I U  Szymanowskiemu w Konopis­
kach nr. 3682, kalib. 16 marki belgijskiej Le- 
bon Docho zenla przeprowadza po teranek 
źftnd^wo^js^^w^Cz^stochowi#,

Mr w Ż l c i  p.la te r°waue i aluminiowe po-
. 7 leca «pecjalny skład wyre-bów nozownlezych AleU 3g y

Kartofle
|aja nr. 42.

stale aa  składzie hur owo l del 
uc.nia u S. Sochaczewjkie^o II

Odbito w  Drukarni „Udziałowaj"
R e d a k t o r  Ks. W. Kneble ryski.


